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MALINOWO (HSD). W Malinowie kolo Działda 
wa odbyły się mistrzostwa szkól województwa 
uechanowskiego w sztafetowych biegach przeła 
jowych. Zorganizował je Zarząd Wojewodzki 
szkolnego Związku Sportowego. W kategorii 
szkół podstawowych najlepsze okazały się dziew 


częta ze Zbiorczej Szkoly Gminnej w Wiecztm 
i chlopcy ze Z5G w Wiśniewie 

sposród uczniów szkól średnich zwyciężyły 
dziewczęta z Zespołu Szkól Rolniczych w Malino 
wie i chłopcy z Zasadniczej Szkoly Zawodowej nr 
| w Płońsku Jan Augustynowicz 


Tradycyjnie już od lat, „Prze Grażyna Rabsztyn (lokkoatle 
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MIEJSCU 


gląd Sportowy” organizuje 
konkurs-plobiscyt na najlep- 
szych zawodników roku. Do 
głosów licznych gazet i czaso 
pism dziś przyłącza się „ŚM” 
Aoto nasza dziesiątka sportow 
ców roku 1977: 1. Janusz Pe- 
ciak (pięciobój); 2. Władysław 
Kozakiewicz (lekkoatletyka); 3. 
Irena Szewińska (lekkoatlety- 
ka); 4. Henryk Średnicki (boks); 
5. Grzegorz Śledziewski (kaja- 
karstwo); 6. Grzegorz Lato (pił- 
ka nożna); 7. Jadwiga Wilejto 
(łucznictwo); 8. Władysław 
Stecyk (zapasy); 9. Wiesław 
Gawłowski (siatkówka); 10. 


NA 


tyka). 

Czytelników „Świata Mło 
dych” również zachęcamy do 
wzięcia udziału w plebiscycie 
„Przeglądu Sportowego” 
W każdym numerze „PS” znaj 
dują się specjalne kupony, któ- 
re po wypełnieniu należy wy- 
słać na adres tej redakcji. Dla 
tych, którzy trafnie wytypowali 
sportowców bieżącego roku 
przewidziano atrakcyjne 
nagrody. 

A swoją drogą warto spraw- 
dzić własną orientację. Kon- 
kurs-plebiscyt trwa tylko do 28 
grudnia br. (zp) 


MIŁORADZ (HSI). Harcerze ze szczepu 
działającego przy Szkole Podstawowej z Miło- 
radza postanowili zaopiekować się miejsco- 
wym parkiem. Został on założony latem tego 
roku. Zaplanowano, że w ciągu roku szkolne- 
go każdy harcerz przepracuje 36 godzin, co 
w sumie dałoby 1330 roboczogodzin. Od razu 
zabrano się do realizacji podjętego zadania 
W efekcie harcerze z Miłoradza przepracowali 


Park 
zimową porą 


dwukrotnie więcej godzin niż przewidywali. 

A park nareszcie jest miejscem, do którego 

z przyjemnością przychodzą mieszkańcy. 
Ryszard Grabowski 


WLEŃ (HSI). Harcerze ze 
Szczepu im. Obrońców War- 
szawy z sanatorium PKP we 
Wleniu zorganizowali niedaw- 
no wycieczkę do Wałbrzycha. 
Odwiedzili Zespół Szkół Górni- 
czych przy kopalni „Wałb- 
rzych”. Uczniowie Technikum 
Górniczego im. W. Pstrowskie- 
go oprowadzili swoich gości po 
całej szkole, pokazali pracow- 
nie, sale maszyn i urządzeń 
górniczych. Odpowiadali także 
na liczne pytania. 


Największym jednak przeży- 
ciem dla kuracjuszy z sanato- 
rium było zwiedzenie sztolni 
ćwiczeniowej starego szybu 
„Gabriel”. 


Joanna Gałkowska 


BO W KLUBIE „LUDA” 


PIOTRKÓW (PAP). Tak brzmi początek . 
hymnu jednego z bełchatowskich klubów, 
który powstał po powrocie grupy nauczycieli 
z wycieczki do Kraju Rad. Jego członkowie 
spotykają się razem już od trzech lat, by 
wspólnie organizować pogadanki, wieczory 
poetyckie, spotkania z gośćmi ze Związku 


WSZYSTKO SIĘ UDA... 


r 


przyjść każdy, kto chciałby posłuchać inte- 
resujących opowieści, czy choćby pośpie- 
wać rosyjskie romanse i czastuszki. Pozosta- 

je jeszcze wyjaśnić nazwę: otóż imię Ludmi- 
ła, czyli zdrobniale Luda, nosiła przewodni- — 
czka bełchatowskich nauczycieli po Odessie. —_ 
A ponieważ była ona niezwykle sympatycz- 
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Pierwsze tygodnie grudnia zapisały się w naszej pamięci jako wyjątkowe - mieliśmy. 4, 
w tym okresie i dużo Śniegu, i silne mrozy. Niskie temperatury przysporzyły kło- 
potów drogowcom, kolejarzom, pracownikom portów. Z rzek zniknęły barki i ho- 
lowniki, ich miejsce zajęła gęsta lodowa kra. 

b : ykle sy cz Prawdziwy najazd turystów przeżywają miejscowości podgórskie. W wolne od 

Radzieckiego, którzy A okszjachi Wt AEO kai 4 H pracy dni tysiące osób pieszo i na nartach RPA na Glykokzne szlaki. Żeby tylko. 

Się okolice a " b właśnie jej ielem AN Kar k; 'k, k ta biała pokrywa śniegu całkiem nie spłynęła! 
EDAMNSRYKO la nauczycieli - ; dcąc! ea i, 


Fot. archiwum 


Warto o tym wiedzieć 


PO ROKU 
W HUCIE 
„KATOWICE"” 


W ubiegłym roku, 14 grudnia o go- 
dzinie 9.09 w stalowni Huty „,Kato- 
wice” z konwertora nr 1 popłynęła 
pierwsza stal. Załoga metalurgiczne- 
go kolosa wzniesionego w niespełna 
cztery lata i osiem miesięcy urucho- 
miła wszystkie podstawowe wydziały 
produkcyjne od aglomerowni po wal- 
cownię. Dziś na linii stali minął już 
rok. Dużo to i mało zarazem. Mało, 
bo przecież Huta ,,Katowice” to 
wciąż jeden z największych placów 
budowy w kraju, dużo, bo przez ten 
rok dała krajowi 1 mln 900 tysięcy ton 
stali i półwyrobów. 

Sporą część produkcji Huty prze- 
znaczono na eksport do sześciu kra- 
jów zachodnich i trzech socjalistycz- 
nych. Dobra to musi być produkcja, 
skoro jej odbiorcami są tak znane 
firmy, jak Minerall Metals w USA, 
Zakłady Kruppa i Thyssena w RFN 
iinne. Tegoroczna produkcja pozwo- 
lila zaoszczędzić gospodarce krajo- 
wej około pół miliarda dolarów. 

Miniony rok był niezwykle trudny 
dla młodej załogi Huty; równocześ- 
nie z planowaną produkcją opanowy- 
wała ona skomplikowaną technikę 
i technologię na najwyższym świato- 
wym poziomie. Zakończył się ten rok 
pełnym sukcesem. Szesnastotysięcz- 
na załoga, w której jedenaście tysięcy 
nie przekroczyło jeszcze 30 lat, w peł- 
ni zdała egzamin. Wytwarzana tu stal 
w siedemdziesięciu gatunkach jest 
stalą dobrą. Została już nawet zakwa- 
lifikowana przez polski rejestr stat- 
ków do budowy kadłubów statków 
dalekomorskich. 

Dziś pracuje w Hucie „„Katowice” 
1300 absolwentów wyższych uczelni, 
6,5 tys. ludzi ze średnim wykształce- 
niem i około 7 tys. ze specjalistycz- 
nym wykształceniem zawodowym. 
Odpowiednie kwalifikacje są tu nie- 
zbędne, wymagają tego nowoczesne 
urządzenia i maszyny, a także wdra- 
żany na coraz szerszą skalę kompute- 
rowy system sterowania produkcją. 
Do dyspozycji załogi oddano nowo- 
cześnie wyposażone szatnie, łaźnie 
i stołówki, budowany jest Zakładowy 
Ośrodek Zdrowia, a w planie są jesz- 
cze: dom kultury i ośrodek szkolenio- 
wy. Na ten rok przewidziano także 
oddanie 2700 mieszkań dla hutników. 

W przyszłym roku, gdy pracować 
już będzie drugi wielki piec, oddane 
zostaną do eksploatacji walcownie 
finalne, Huta „,Katowice” wytwa- 
rzać będzie 4 mln ton stali, 3 mln ton 
półwyrobów i 3,5 mln ton surówki. 
Qznacza to, że ponad 20 procent kra- 
jowej produkcji stali pochodzić bę- 
dzie z tej właśnie Huty. Pozwoli to 
również zaspokoić zaopatrzenie sta- 
rego hutnictwa w półfabrykaty, dzięki 
czemu będzie można już w nastę- 
pnym roku przystąpić do jego moder- 
nizacji. (mt) 


Jest w Polsce takie miejsce, które wzbudza nieklamany podziw wszystkich specja- 
listów od ochrony środowiska. Naukowcy z 28 krajów europejskich, których gościliś- 
my tam w roku 1971 orzekli zgodnie, iż jest to najlepiej chyba funkcjonujący sztuczny 
ekosystem jaki udało im się zobaczyć. Światowej sławy bakteriolog i ekolog prof. 
Rene Dubos, będący również wśród naszych gości, stwierdził wręcz — kilka miesięcy 
później na kolejnej konferencji ekspertów - że rozwiązanie proponowane przez 
Polaków należałoby traktować jako modelowe, i to w skali światowej. Ale nie tylko 
o tej prawdziwej wówczas sensacji będziemy dziś mówić... 


adziwiająca jest łatwość, 
> z jaką pisuje się jeszcze tu 

i ówdzie o ochronie środo 
wisk człowieka nazywając je na 
dobitkę „naturalnymi”. Więc 
żeby nie było nieporozumień 
ustalmy na wstępie, naturalne 
środowisko to np. środek selwy 
gdzieś na pograniczu Brazylii 
i Wenezueli, ciągnące się setki 
kilometrów podbiegunowe lo 
dowe pustkowia czy niedostę- = 
pne pasma Himalajów. Innymi 
słowy — są to po prostu miejsca 
nie zamieszkane. Wszędzie 
gdzie tylko zjawił się człowiek 
natychmiastdochodzido zmian 
w otoczeniu i po pewnym cza- 
sie można już mówić np. owiej- 
skim, miejskim czy przemysło- 
wym środowisku, ale nie o na- 
turalnym, bo to już nic nie zna- 
czy. Najwięcej zmian wprowa- 
dzamy rozbudowując  prze- 
mysł, a tam gdzie z wyboru lub 
konieczności został on nad- 
miernie skoncentrowany za- 
czyna być dla człowieka na- 
prawdę niebezpiecznie. Zrozu- 
mieliśmy to stosunkowo nie- 
dawno, bo na dobrą sprawę 
dopiero na początku lat sie- 
demdziesiątych. | teraz nadra- 
biamy zaległości... 


WCYA 
SZANS 
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Na terenie Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego ochro- 
nie wód, powietrza i gleby po- 
święca się szczególnie dużo 
uwagi, gdyż tutaj właśnie ma- 
my największe zgrupowania 
koksowni, fabryk, hut i wszel- 
kich zakładów przemysłowych. 
Tutaj też, między Ząbkowicami 
a Strzemieszycami, ulokowana 
została największa huta jaką do 
tej pory zbudowaliśmy — huta 
„Katowice”. A więc czyżby do 
istniejących tu zagrożeń doszło 
jeszcze jedno i to o rozmiarach 
dotąd w Polsce nie notowa- 
nych? 


Świat tworzony raz 
jeszcze 


Około trzydziestu kilome- 
trów na południowy zachód od 
dopiero co oddanego do użyt- 
ku stalowego kolosa — znajduje 
się fenomen wzbudzający takie 
zachwyty specjalistów od 
ochrony i kształtowania środo- 
wisk człowieka. Na pierwszy 
rzut oka nie ma tu niczego re- 
welacyjnego: rosną lasy z pta- 
kami, grzybami, drobną zwie- 
rzyną, są jeziora a w nich ryby, 
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jast masa krzewów, laki, 
kwiaty. 

Tak, ala dwadzieścia lat tomu 
było tu 600 ha dymiących od 
padków, śmierdząca bajora, 
hałdy, góry gruzu, miajaco 
spotkań wszolkich szumowin. 
WSZYSTKO TO ZNIKNĘŁO 
BEZPOWROTNIE Z OBSZARU 
JAKI MOŻE ZAJMOWAĆ NIE 
WIELKIE MIASTECZKO. A wiąc 
udowodniliśmy, ża nawot naj 
bardziej skażony I zrujnowany 
przez przomysł taron - można 
doprowadzić do kwitnącago 
stanu, odtworzyć na nim żywy 
okosystom, działający wadług 
tych samych praw co natural 
ny, a przecież całkowicie sztu 
czny. Stworzony w przeciągu 
kilkunastu lat, krok po kroku, na 
podstawie danych dostarczo 
nych m. in. przez Zakład Ochro 
ny Przyrody PAN oraz prakty 


ków leśników, ogrodników, 
ornitologów, a nawet... węd 
karzy 


Przywracając życie na tere 
nach uprzednio całkowicie wy 
jałowionych i zniszczonych ze 
brano wiele niesłychanie cen 
nych doświadczeń. One to 
właśnie w połączeniu z wynika 
mi najnowszych badań doty 
czących wykorzystania odpa 
dów poprodukcyjnych po 
zwoliły opracować cały system 
ochrony otoczenia huty „Kato- 
wice” 

Nie chcę nużyć szczegółowy 
mi opisami urządzeń odpylają- 
cych, wychwytujących szkodli- 
we gazy czy trucizny niesione 
z wodą. Te sprawy najkrócej 
przestawił | zastępca nacz. dy- 
rektora huty, mgr inż. Czesław 
Jagła, w wywiadzie dla 
„Aury”: 


„Zastosowaliśmy wszystko, 
co aktualnie jest najlepszego, 
najskuteczniejszego w technice 
światowej — dla ochrony środo- 
wiska. Zrobiliśmy wszystko, na 
co nas stać ico było możliwe...” 


Niektórych rozwiązań dotąd 
w Polsce nie stosowano, np. 
jest to pierwsza w naszym kraju 
(i również wśród wszystkich 
państw RWPG) huta o za- 
mkniętym obiegu wody. Po 
prostu — z działów produkcyj- 
nych nie wydostanie się na ze- 
wnątrz ani jedna jej kropla. Wo- 
da jest wewnątrz zakładu oczy- 
szczana i ponownie kierowana 
do produkcji. 

Przyjęto zasadę, iż wszystkie 
źródła pyłów, spalin i innych 
gazów zostaną zaopatrzone 
w urządzenia wychwytujące. 

To, co niegdyś wywożono na 
hałdy a więc: żużle, szlamy, 
obcinki metalowe, tzw. skrzep 
— zostanie w 95% przerobione 
na produkty użyteczne lub wy- 
korzystane ponownie w proce- 
sach hutniczych. Czy to znaczy, 
iż ten wielki zakład produkcyjny 
nie będzie absolutnie zagrażać 
w sensie ekologicznym swemu 


najbliższemu otoczeniu? Nie, 
to nie może niczego takiego 
oznaczać i dlatogo właśnie 
Główny Spocjalista Środowi 
aka huty „Katowice” bądzia 
wraz za swym, jakdotąd, blisko 
50-osobowym sztabam, kon 
trolował taren w promieniu 30 
km od huty. Zainstalowane tam 
czujniki i przeprowadzane nys 
tematycznie pomiary stanu po 
wiatrza, wody, glaby pozwolą 
trzymać „rąką na pulsie 
iw stosownym momencie pod 
jąć odpowiednia działania za 
pobiegawcza 
No, dobrze 
urządzenia takie 


powie ktoś 
dociakliwy 
jak trzeba są, uchwały, przepi 
sy, zarządzenia wydano. Ale lu 
dzie są ludźmi i w razie zapa 
skudzenia środowiska zawsze 
znajdą coś na swoje usprawie 
dliwienie. Wiadomo, że produ 
kcja jest najważniejsza i |uż ict 
tam wybronią 


Zdarzyło się juź coś 
takiego 


Dwaj pracownicy odpowie 
dzialni za zatrucie rzeczki Pogo 
rianki i kąpieliska na jeziorze 
Pogoria ściekami z huty „Kato 
wice”, jeszcze w czasie jej bu 
dowy, zostali wyrokiem sądu 
ukarani grzywnami po 10 tys 
zł. Prokurator rejonowy z Dąb 
rowy Górniczej, mgr Andrzej 
Kołacz, w akcie oskarżenia 
stwierdził, iż oskarżeni przy 
czynili się do tego zanieczy 
szczenia. A w rozmowie 
z przedstawicielem „Przeglądu 
Technicznego” sprecyzował tę 
myśl jeszcze dobitniej: „,...w 
przyszłości widzę także możli 
wość pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności karnej już nie tyl 
ko bezpośrednich wykonaw 
ców szkodliwych przedsięw: 
zięć, ale także tych, którzy od- 
powiedzialni są za kontrolowa- 
nie działań podległych im pra- 
cowników”. 


To jak sądzę powinno stano- 
wić odpowiedź na wątpliwości 
przedstawione powyżej 


W przeszłości zadziwiliśmy 
ekologów umiejętnością mis- 
trzowskiej rekultywacji znisz- 
czonych przez przemysł tere- 
nów. Dziś znów mamy szansę 
sprawić, aby tu właśnię, na 
Górny Śląsk przyjeżdżali z róż- 
nych stron świata po naukę, 
specjaliści od inżynierii środo- 
wiska przemysłowego, eksper 
ci od ochrony człowieka przed 
zgubnymi skutkami jego dzia- 
łalności. 

Czy potrafimy i 
dokonać? 


tego 


JERZY DĄBROWSKI 
Zdjęcie z albumu 
„Narodziny huty” 


c W ojna nerwów 


Wielkie pustynne obszary, ruchome pia- 
ski, ziemia spalona słońcem, wysuszona wia- 
trami, tylko gdzieniegdzie oazy wody otoczo- 
ne kępami palm daktylowych — oto obraz 
zachodniej Sahary. Tereny te, ciągnące się 
na przestrzeni setek kilometrów, podzielone 
są między Algierię, Maroko, Mauretanięido 
niedawna Hiszpańską Saharą Zachodnią. 
Od ponad dwóch lat, gdy wycofała się Hisz- 
pania z Sahary Zachodniej, rejon ten stał się 
niespokojny, grożący w każdej chwili wybu- 
chem większego konfliktu zbrojnego. 

Jak wiadomo do Sahary Zachodniej zgło- 
siły swoje — jak twierdzą — historyczne prawo 
Maroko i Mauretania i... dokonały między 


siebie jej podziału. Stało się to wbrew opinii 
większości państw arabskich, a także afryka- 
ńskich tworzących wspólną Organizację Jed- 
ności Afrykańskiej (OJA). Ale przeciwko 
aneksji tych ziem występuje przede wszyst- 
kim POLISARIO — Front Wyzwolenia Saha- 
ry Zachodniej. Pragnie on stworzyć na tere- 
nie byłej kolonii hiszpańskiej własne niepo- 
dległe państwo. W dążeniach tych bezpo- 
średnim sprzymierzeńcem POLISARIO jest 
Algieria. Stąd też konflikt saharyjski nabiera 
szerszego wymiaru. Co więcej, zaangażowa- 
ła się w nim — po stronie Maroka i Mauretanii 
— również Francja. 

W ostatnim kwartale br. sytuacja za0- 


strzyła się jeszcze bardziej. Bezpośrednim 
powodem był atak partyzantów POLISARIO 
na pociąg w okolicach mauretańskiego zagłę- 
bia górniczego Zouerate, podczas którego 
zabito kilkunastu żołnierzy oraz uprowadzo- 
no grupę specjalistów, m. in. obywateli fran- 
cuskich. W związku z tym chodziły pogłoski, 
jakoby Francja miała zamiar wysłać na Saha- 
rę specjalny oddział komandosów. Koman- 
dosi nie wylądowali w Afryce, ale podobno 
znajdują się w pogotowiu na Korsyce. 
Z francuskim oddziałem specjalnym miała 
współpracować armia marokańska, której 
główne siły zlokalizowane są wzdłuż granicy 
algierskiej. Tylko w rejonie Tindufu, głów- 
nej bazy POLISARIO, położonej na teryto- 
rium algierskim, znajduje się w chwili obec- 
nej ok. 30 tys. żołnierzy marokańskich, prze- 
ważnie zgrupowanych w jednostkach zmoto- 
ryzowanych i pancernych. 

Po każdym wypadzie partyzantów POLI- 
SARIO w głąb Sahary Zachodniej, król Ma- 
roka, Hassan II zapowiada, iż wykorzysta 


„„prawo pościgu” i zaatakuje bazę Tindufu. 
Jak do tej pory kończyło się tylko na groźbie. 
Działanie takie mogłoby bowiem sprowoko- 
wać automatyczny konflikt zbrojny z Algie- 
rią. Wydaje się jednak, że mimo bardzo 
napiętych stosunków, obydwa państwa dążą 
do uniknięcia wojny. Zarówno prezydent 
Bumedien, jak i król Hassan II zdają sobie 


« doskonale sprawę z beznadziejności takiej 


wojny dla obydwu krajów. Aby więc zabez- 
pieczyć się przed możliwością niekontrolo- 
wanego wybuchu wojny, sztaby generalne 
dbają starannie o to, by pas ,„bezpańskiej”” 
ziemi między wojskami algierskimi i maroka- 
ńskimi wynosił 100-150 km, a nigdy nie był 
mniejszy niż 30-40 km. Mimo przedsięwzię- 
cia tak dużej ostrożności, prawdopodobień- 
stwo wybuchu lokalnego konfliktu zbrojnego 
istnieje nadal. Dla nas, Europejczyków, jest 
to niezrozumiałe, ale w warunkach pustyn- 
nych, bezludnych, wszystko wygląda ina- 
czej, przede wszystkim... groźniej. 
Wracając do ,,praw historycznych”, to 


rzeczywiście od XI do XV wieku tereny 
Sahary Zachodniej były w ręku władców 
marokańskich. W tym czasie zresztą na kon- 
tynencie afrykańskim istniało wiele innych 
Państw, po których pozostały nikłe wspom- 
nienia. Dzisiejszy podział Afryki zawdzięcza- 
my państwom kolonialnym, podział rzeczy- 
wiście fantastyczny, albo raczej geometrycz- 
ny. W większości granice biegną po linii 
prostej, a więc siłą rzeczy rozdzielają plemio- 
na o tym samym pochodzeniu etnicznym. 
Gdyby więc państwa afrykańskie chciały 
ustalić obecnie nowe, sprawiedliwe granice, 
cały kontynent stanąłby w ogniu walk. Przy- 
kladem wojna somalijsko-etiopska. Tak jest 
również w zachodniej części Sahary. Tereny 
te zamieszkują na pół koczownicze plemiona 
arabsko-berberyjskie, które jeszcze do nie- 
dawna nie znały pojęcia granic. 

Co z tego wyniknie — trudno powiedzieć. 
Na razie trwa „wojna nerwów”, którą nie- 
którzy nazywają „wojną piasków”. 

ST. BOROWIECKI 
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JA CIESZYŃSKICH 


W pracowni. Z prawej mgr Edward Cichy 


ychowanie techniczne w liceach 
IWgośszakaąch, powiedzmy 

sobie szczerze, niewiele ma 
wspólnego z techniką, zwłaszcza nowo- 
czesną. Nie ma podręcznika do tego 
przedmiotu. Program zaleca prace użyte- 
czne. Ale niektórzy nawet i tego nie dostą- 
pią, żeby choć młotek wziąć do ręki: przez 
całe godziny przerysowują z tablicy sche- 
maty obwodów elektrycznych. | potem 
absolwenci liceów w razie awarii najprost- 
szego urządzenia muszą szukać fachowca 
I tak to już jest: kiedy licealiści żwawo kują 
młotkami jak nasi przodkowie z epoki brą- 
zu, dzieci japońskie budują domowe kom- 
putery sterujące np. pracą kuchenki gazo- 
wej czy innych urządzeń. „Wszystko zale- 
ży od nauczyciela” — twierdzi mgr Edward 
Cichy wprowadzając mnie do pracowni 


wadzał Zakład Nowych Technik Nauczania 
Politechniki Poznańskiej. Z tą tylko różni- 
cą, że tu wszystko zaprojektował sam nau- 
czyciel, a wykonali jego wychowankowie. 

Okazją do gruntownej modernizacji sali był 
kapitalny remont, który szkoła przeprowadziła 
przed trzema laty. Do dziś ze ściany frontowej 
zwisają kable. Niezbyt to estetyczny widok, ale 
dzięki temu następne automatyczne połączenia 
telewizora, radioodbiornika i oświetlenia tablicy 
z pulpitem sterowniczym będzie można wyko- 
nać bez kucia ścian. 

Urządzenie pracowni — to dopiero pierwszy 
etap. Żeby zajęcia były ciekawe, potrzebne są 
pomoce naukowe. Po co kupować gotowe w Ce- 
zasie, skoro na lekcji można zrobić równie do- 
bre, a nawetlepsze! Zwłaszcza, gdy się zawczasu 
przygotowało klocki z pleksiglasu z gniazdkami. 
W gniazdka można włączać różne elementy: 
fotooporniki, tranzystory, kondensatory itp., 
dzięki czemu szybko komponuje się obwody 


Przy egzaminatorze indywidualnym Wojtek Ozimek z III klasy. Młody elektronik 
przygotowuje pracę techniczną maturalną pt. „Tyrystorowe układy zapłonowe dla 


silników spalinowych” 


zajęć technicznych Liceum im. Osuchow- 
skiego w Cieszynie. Trzeciej, którą założył 
od podstaw (dwie pierwsze działają w po- 
bliskiej Wiśle). 


Oryginalny projekt, 
wykonanie własne 


Przez chwilę nie mogę uwierzyć, że jes- 
tem w liceum. Osiem stolików z własnymi 
pulpitami, każdy wyposażony w napięcie 
z sieci, gniazdko uziemienia, gniazdko an- 
teny, lampę kontrolną. Napięcie do każde- 
go ze stanowisk pracy włącza pan profesor 
ze swojego stanowiska, które jest właści- 
wie imponującym pulpitem sterowniczym. 
Naciskając guziczki można włączać pro- 
jektor, magnetofon, rzutnik przeźroczy, 
rzutnik pisma służący też do wyświetlania 
rysunków przygotowanych na przeźro- 
czystej folii. Podobne udogodnienia wpro- 


elektryczne. Łatwo je potem rozmontować, by 
przygotować następne ćwiczenia. 

Leszek Tomica z drugiej klasy demons- 
truje jeden z takich uniwersalnych zesta- 
wów: można na nim wykonać osiem ćwi- 
czeń, pokazując różne zastosowanie tran- 
zystora. Jest to pomoc naukowa dla przy- 
szłej szkoły 10-letniej. Przerabiamy siódme 
ćwiczenie: tranzystor wystąpi w nim 
w charakterze miernika wilgotności. Na 
początku pali się lewa lampka, ale gdy 
Leszek zanurza elektrody w szklance zwo- 
dą, lewa żaróweczka gaśnie, a zapala się 
prawa. Urządzenie jest tak czułe, że reagu- 
je nawet na wilgotność dłoni. 


Staszek Kubień 
i jego następcy 


Urządzenie do sterowania silnikiem, re- 
gulator prędkości obrotowej, regulator 
mocy z tyrystorem (dwie ostatnie prace 


prezentowane na wystawie „Elektronika 
i Amatorzy” w warszawskim Muzeum Te- 
chniki), to tylko niektóre prace Staszka 
Kubienia — ubiegłorocznego absolwenta. 
Staszek, chluba szkoły, dziś student Wy- 
działu Fizyki Uniwersytetu Śląskiego, ma 
jednak godnych następców w osobach 
Marka Sikory i Leszka Tomicy z drugiej 
klasv 

Pierwsze „dzieło” - tranzystorowy odbiornik 
radiowy — wykonali wspólnymi siłami. Teraz każ- 
dy pracuje na własną rękę. Marek zbudował 
wzmacniacz na układzie scalonym. W tekturo- 
wym pudełku wygłąda niepoważnie, ale działa 
bez zarzutu. Będzie go można w przyszłości 
wykorzystać w domofonie, albo zastosować jako 
wzmacniacz w adapterze czy magnetofonie. Na- 
tomiast Leszek postanowił się zająć wzmacnia- 
czami małej częstotliwości. 

— To są bardzo drogie rzeczy — wtrąca 
dyrektor szkoły. 

— Ale jakie korzyści: i miniaturyzacja, 
i dobry odbiór — broni się Leszek. 

— Pieniądze pan dyrektor jakoś znajdzie 
- żartuje opiekun młodych elektroników, 
pan Cichy. 

Obaj chłopcy stanęli do Olimpiady Wie- 
dzy Technicznej. Leszek zajął w elimina- 
cjach szkolnych trzecie miejsce, a Marek 
czwarte, dystansując wielu starszych kole- 
gów. Nic dziwnego, że pan. Cichy jest 
z nich dumny. 

Nie sposób wymienić ć wszystkich prac 
młodych elektroników z Cieszyna. Dość, 
że nie mieszczą się w szafach. Warto tylko 
wspomnieć o dekoderze — urządzeniu 
wchodzącym w skład komputera i... 


„. © pomocach, których 
nie ma w handlu 


A do nich należy np „egzaminator indy- 
widualny”. Najtańsza jego wersja kosztuje 
200 złotych, cztery takie urządzenia po- 
zwalają w kwadrans przeegzaminować 
sporą grupę. Każdy z „automatycznie 
przepytywanych” dostaje pięć pytań testo- 
wych. Na każde z pytań jest pięć odpowie- 
dzi, ale trzeba wybrać trafną. Czas odpo- 
wiedzi — 3 minuty. Potem, po naciśnięciu 
klawisza, nauczyciel odczytuje stopień. je- 
śli pali się pięć lampek w górnym rzędzie 
to 5, cztery — 4, trzy — ocena dostateczna. 
Mniej -wiadomo - dwója. A testo półprze- 
wodnikach wcale nie jest łatwy. 

— Z początku uczniowie trochę się bali 
tego egzaminatora, ale już się z nim oswoi- 
li. Dobrze, że się przyzwyczajają do tes- 
tów, czeka ich jeszcze niejeden taki egza- 
min — stwierdza pan Cichy. A jeszcze waż- 
niejsze jest to, że przywykli nie do ogląda- 
nia, a do konstruowania urządzeń elektro- 
nicznych. Aż się wierzyć nie chce, że elek- 
tronicy tyle zrobili w trzy lata i to w szkole, 
która nie miała tradycji technicznych. Wie- 
lu licealistów warszawskich może im tylko 
pozazdrościć... 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Andrzej Kozubski 


* — mówią o niej. 

amta klasówka z fizyki zapowiada- 
th była od dwóch tygodni. Wszy- 
scy wiedzieli, że powtórka będzie ge- 
neralna, że cały program, że różne 
rzeczy jeszcze z poprzedniej klasy trze- 
ba powtórzyć, że klasa zostanie po- 
dzielona na sześć grup, a każda grupa 
pisać będzie inne zadania, Słowem — 
prawdziwy egzamin i... prawdziwy 
program. VIII b nigdy w fizyce najmoc- 
niejsza nie była. Na VIII b padł blady 
strach. 


Odetchnęli dopiero w momencie, 
gdy Wojtek i Jacek zdobyli wszystkie 
sześć zestawów zadań. Nie było to 
łatwe, ale od czegóż znajomości w in- 
nych szkołach? Znaleźli taką ósmą kla- 
sę, w której fizyki uczył serdeczny 
przyjaciel ich fizyka. W tamtej klasie 
" taka klasówka właśnie odbyła się — 

było sześć grup, generalna powtórka 
-" materiału zapowiedziana na długo 
przedtem, istniało prawdopodobień- 
stwo, że to jest właśnie to. 


— Robotę VIII b wykonała gigantycz- 
ną. W klasie są 34 osoby, każdą wersję 
zadań (wraz z prawidłowymi rozwią- 
zaniami) trzeba było przepisać w 34 
egzemplarzach — nie wiadomo, jak fi- 

- zyk podzieli na grupy, każdy musi być 

1 zabezpieczony "na każdą ewentual- 

ność. Jeden pełny zestaw, to cztery 

strony zeszytowe, każdy musiał do- 


« _strony, 24 strony pomnożyć przez 34 
_ osoby, to 816 stron. Pisali przez kalkę, 
alei i tak natyrali się setnie! 


Dwa dni przed klasówką część klasy 
przestraszyła się — a jeśli nie będą to 
_ zestawy identyczne?! Co bardziej ner- 
_ wowi rzucili się do książek, bardziej 
_ leniwi machnęli ręką — albo się uda, 
- albo się nie uda! Udało się. Udałoby 
się, gdyby nie lza. 


zwonek. Wchodzi fizyk. Kartki zza- 
daniami ma gotowe, przepisane 

na maszynie. Rozdaje. Klasa pochyla 
się, czytają... Momentzdenerwowania 
mija — zgadza się, to te same zestawy, 
nawet numery zestawów są identycz- 
ne! Teraz tylko spokojnie, delikatnie, 
bez zwracania na siebie uwagi trzeba 
odnaleźć właściwy numer ściągawki 

_ i równie delikatnie, spokojnie, przepi- 
_ sać gotowe rozwiązania. Fizyk obser- 
_wuje klasę. Nic, spokój, trzeba uda- 
wać, że się myśli, można mazać coś na 


_ zacznie wyglądać przez okno. O, teraz 
właśnie się odwrócił... 


: Iza błyskawicznie odnajduje właści- 
wy numer ściągawki. Wkłada ją pod 
kartkę, na której ma napisać klasówkę. 
Zerka przed siebie. Nie zauważył. Do- 
brze jest! Teraz tylko przepisać. Zada- 
nie nr 1, zadanie nr 2... Pochylona nad 


nad nią. 
- — Pokaż, Iza, tę kartkę, z której prze- 
pisujesz! — słyszy. 
Przed oczami robi j jej się ciemno. Na 


czoło występują kropelki potu. Fizyk 
j ogląda ściągawkę, marszczy czoło. 


dy wchodzi do klasy, milkną rozmowy. Anka, z którą 
siedziała od ponad dwóch lat razem, przeniosła się na 
ostatnią ławkę. Gdy na wuefie grają w siatkówkę, nikt nie chce, 
żeby lza była w ich drużynie. „Lizus”, „Skarżypyta”, „Zdrajczy- 


stać po sześć zestawów, czyli po 24 


czystej kartce, za chwilę się znudzi, 


klasówką nie widzi, że fizyk stoi tuż 


—- Hm, dobrze zrobione. Skąd to, 
Iza, masz? 


Tablica rozmazuje się lzie w jedną 
plamę, fizyk — to plama druga, gdzieś 
są drzwi, okna, ale gdzie? Nic nie wi- 
dzi. W głowie coś szumi. O, tu jakiś 
obraz. To Anka. Kręci głową w prawo 
i w lewo. lza rozumie. Anka jej mówi — 
„trudno, wpadłaś, ale nie pozwól, że- 
by wpadli wszyscy! Nie zdradź!” 


— lza, nie słyszysz, pytam, skąd to 
masz?! — to głos fizyka. Dolatuje jakby 
zoddali, jakby z drugiego świata. „Nic 
nie powiem, nic nie wiem, nie mogę 
odpowiedzieć...” —- powtarza sobie 
w duchu lza i... słyszy swój głos, swój 
własny głos: 


— To, proszę pana, Wojtek i Jacek 
przynieśli... 


za nie wie, jak to się stało, że powie- 
działa. Nie chciała powiedzieć. Chy- 


_ba ze strachu. Bardzo się bała. Okro- 


pnie. Tak jak chyba nigdy jeszcze 
w życiu. 


_ Usiłowała wytłumaczyć to klasie. 
Myślała, że ją zrozumieją. Nie zrozu- 
mieli. Iza nawet się nie dziwi — wszyst- 
ko tak fajnie szło, udało się, tylko ona 
jest winna, że nie uważała i fizyk ją 
„przycapił”. Klasówkę musieli powta- 
rzać. Co prawda nikt dwójki nie dostał 
— przydało się ćwiczenie z przepisywa- 
niem zadań, a fizyk też na poziomie się 
znalazł — nic nikomu w szkole nie po- 
wiedział. Ale zawsze... 


Minęło już kilka tygodni. W VIII b nie 
rozmawia się o tamtej klasówce. Było, 
minęło. Można by przypuszczać, że 
zapomnieli o wydarzeniu, gdyby nie 
to, że gdy Iza wchodzi doklasy, milkną 
wszystkie rozmowy... lzy po prostu nie 
ma, nie ma w VIII b miejsca dla zdraj- 
czyń! 


Iza czuje się winna. Gdyby nie ona, 
jej lekkomyślność i nieostrożność, jej 
tchórzostwo wreszcie... Tłumaczenia 
nie dały rezultatów, nikt nie chciał jej 
słuchać. Teraz to już wie, że nie ma 
sensu się tłumaczyć, bo to tak jakby do 
szyby mówiła, albo do obrazu. Żal jej. 
Siebie i swojej samotności. Zawinio- 
nej, owszem, ale jakże przykrej. Posta- 
nowiła, że musi swoją winę jakoś oku- 
pić, przekonać klasę — nie, nie słowami 
żadnymi, ale czynem — że ona nie jest 
taka. Rozmyśla, jaki ma być ten czyn, 
który sytuację zmieni, który sprawi, że 
Anka znowu usiądzie razem z nią 
w ławce. 


Jak na razie, żaden godziwy pomysł 
nie przychodzi jej do głowy. Jak na 


razie — czuje się nieszczęśliwa, samot- 


na i bezradna. Czy ktoś jestw stanie jej 
pomóc?! 


Mi ktoś z Was? Co sądzi- 
cie o wydarzeniu, które 
miało miejsce w VIII b, o lzie, 
o jej koleżankach i kolegach? 
Na kopertach napiszcie — 
„Sprawa lzy”. 

EWA KŁOSIEWICZ 


Filharmonia, opera i teatr muzyczny, dwa słynne chóry 
chłopięce, prowadzone przez Stefana Stuligrosza i Jerzego 
Kurczewskiego, Polski Teatr Tańca założony przez Konrada 
Drzewieckiego, Muzeum Instrumentów Muzycznych, Pań- 
stwowa Wyższa Szkoła Muzyczna — to przedstawiony w naj- 
większym skrócie obraz muzycznego Poznania, miasta 
międzynarodowych i krajowych targów i... koziołków z ra- 
tuszowej wieży. W ostatnie dni listopada najważniejsze 
były jednak dla Poznania skrzypce. 


uż po raz siódmy odbył się Międzynaro- 

dowy Konkurs Skrzypcowy im. Henryka 

w ieniawskiego zainicjowany w stulecie 
śmierci kompozytora przez jego bratanka 
wirtuoza, Adama Wieniawskiego, który 
w roku 1935 stanął również na czele jury 
W nym roku sądowi konkursowemu prze- 
wodniczyła prof. Irena Dubiska, zasiadają- 
ca w jury wszystkich dotychczasowych 
konkursów, a obok niej grę młodych 
skrzypków oceniali również dawni lau! 
ci na czele z Igorem Ojstrachem, zwycięz- 
cą konkursu sprzed dwudziestu pięciu lat. 
Jemu też przypadł w udziale zaszczył inau- 
guracji imprezy wykonaniem Koncertu 
skrzypcowego D-dur Piotra Czajkow- 
skiego. 

A niewiele brakowało, aby takiej inaugu- 
racji nie było. Radziecki skrzypek w przed- 
dzień koncertował w Bratysławie, skąd 
miał przylecieć specjalnym samolotem do 
Poznania. Ale mgła nad Słowacją uniemoż- 
liwiła podróż.. Igor Ojstrach zdecydował 
się więcwyruszyć samochodem. Było to na 
trzynaście godzin przed rozpoczęciem 
inauguracyjnego koncertu. Potem do akcji 
wkroczyła sanitarna awionetka i kilka mi- 
nut po szesnastej wylądowała razem z bo- 
haterem wieczoru na poznańskim lot- 
nisku. 

Właściwie jednak konkurs rozpoczął się 
kilka godzin wcześniej. Kiedy na wieży 
ratusza koziołki oznajmiły swym pojawie- 
niem południe, w pobliskiej siedzibie Po- 
znańskiego Towarzystwa Muzycznego im. 
Henryka Wieniawskiego zebrało się na 
pierwsze posiedzenie jury konkursowe, 
a w godzinę później najmłodsza kandydat- 


ka, piętnastoletnia Amerykanka Lucia Lin 
wylosowała nazwisko Japonki Ikuko Nishi 
dy, od której miały rozpocząć się przesłu- 
chania. 

Właśnie wtedy zobaczyłem po raz 
pierwszy Piotra Milewskiego, który przy- 
szedł tam razem ze swym ojcem. To po- 
znaniak, najmłodszy w polskiej jedenasto- 
osobowej ekipie. Jeszcze jako uczeń ma- 
turalnej klasy Państwowego Liceum Muzy- 
cznego im. Mieczysława Karłowicza, był 
laureatem II Festiwalu Młodych Skrzyp- 
ków w Lublinie w 1973 roku (miał wtedy 
czternaście lat), zdobywcą I miejsca na 
Ogólnopolskich Przesłuchaniach Skrzyp- 
ków i Altowiolistów szkół muzycznych Il 
stopnia w Bydgoszczy w 1975 roku i laurea- 
tem | nagrody Ogólnopolskiego Konkursu 
Skrzypków im. Zdzisława Jahnkego w Po- 
znaniu w roku ubiegłym. Na jego występ 
czekaliśmy więc z dużym zainteresowa- 
niem. 

Pierwszego przedpołudnia grała Japon- 
ka Ikuko Nishida, Jan Opśitoś z Czecho- 
słowacji, Rumun Dan-Florin Paul, Thorsten 


Koncert 


na czterdzieści sześć 


par 


EET) 


razy! 


Poznańskiego 


Gra jednak grze nierówna. Decydowało 
o tym jury, ale swoją opinię oklaskami 
wyrażała również poznańska publiczność, 
która prędko wybrała sobie konkursowych 
ulubieńców. Należeli do nich chyba prze- 
de wszystkim Amerykanin Peter Zazofsky 
(późniejszy laureat II nagrody), reprezen- 
lujący Austrię Japończyk Hiro Kurosaki 


skrzypiec 


R Rosenbusch z NRD i Kazuhiko Sawa z Ja- 
ponii. To właśnie on, jako jedyny z tej 
pierwszej ósemki, znalazł się potemw gro- 

nie laureatów. Zanim jednak jury dopuści- 

ło dwudziestu trzech skrzypków (w tym aż 
ośmiu Polaków) do kolejnego etapu kon- 
kursu, słuchaliśmy w auli Uniwersytetu 
nieustającego koncertu 
muzyki Bacha, Paganiniego, no i oczywiś- 
cie samego Wieniawskiego, którego Polo- 
nez D-dur zagrano aż trzydzieści jeden 


mi, najwięcej autografów. 


Przewodnicząca jury, prof. Irena Dubiska ogłasza wyniki konkursu. W głębi laureaci: 
Wadim Brodskij (I nagroda), Piotr Milewski i Michaił Wajman (I! nagroda), Zachar Bron 
i Peter A. Zazofsky (Ill nagroda), Charles Andrć Linale (IV nagroda), Anna Aleksandra 
Wódka i Hiro Kurosaki (V nagroda), Kazuhiko Sawa (VI nagroda). 


(laureat V nagrody), no i oczywiście Piotr 
Milewski, który swój talent i pracowitość 
przypieczętował w końcu zdobyciem (ra- 
zem z Rosjaninem Michaiłem Wajmanem) 
II nagrody i srebrnego medalu, a także 
kilku nagród dodatkowych. Oni też rozda- 
wali w przerwach, zresztą razem z jurora- 


Autograty zbierali oczywiście najmłodsi 
melomani, a jak stwierdzili obserwatorzy 
konkursów, bardzo odmłodziło się w tym 
roku grono stałych słuchaczy. Byli wśród 
nich głównie uczniowie szkół muzycz- 
nych, nie tylko z Poznania, a także mło- 
dzież poznańskiej „Pro Sinfonica”, która 
opiekowała się poszczególnymi kandyda- 
tami, organizowała ich spotkania i koncer- 
ty w szkołach, dopingowała w czasie prze- 
słuchań. Widziałem tego pierwszego dnia 
kilkuosobową grupę z przypiętą do mary- 


© | Kolejność występów kandydatów losuje najmłodsza uczestniczka — Lucia Lin — USA 


narek białą nutą z nazwiskiem |ans Opóno 
ła z Czechosłowacji, a każde niernal prze 
sluchanie kończyła się kwiatami od mla 
dych opiekunów 

Po drugim etapie, w którym sluchalikmy 
głównie muzyki Mozarta, Szyrmanawskie 
go, Ysaye'a, Debussy'ego | Kavela, jury 
wyłoniło jedenastoosobowe grono laurea 
tów. Znalazło się wśród nich czworo |apo 
ńczyków (w tym jeden z Austrii), cała trzy 
osobowa ekipa radziecka, dwoje Polaków 
(obok Piotra Milewskieyo, Anna Aleksan 
dra Wódka, absolwentka Państwowej Wy 
szej 5zkoły Muzycznej w Łodzi), wspom 
niany już Amerykanin i Francuz Charles 
Andrć Linale, dziewiętnastoletni studem 
Konserwatorium Paryskiego. To właśnie 
jego profesor, obok pora Ojstracha jeden 
z dwóch wieeprzewodniczących jury, Jean 
Fournier powiedział: „Francja jest krajem 
winorośli, więc wiele rzeczy porównuje się 
u nas do wina. Bywają roczniki gorsze 
i lepsze, czasem zdarza się doskonały 
Wśród czterech Konkursów Skrzypco 
wych im. Henryka Wieniawskiego, w któ 
rych dotąd uczestniczyłem - rocznik 1977 
jest właśnie doskonały, Czterdziestu sześ 
ciu utalentowanych, dobrze przygotowa 
nych młodych skrzypków, z których naj 
lepsi tworzą już prawdziwą elitę,” 

Warto tu przypomnieć, że wśród laurea 
tów poprzednich konkursów znajdowały 
się takie sławy jak Rosjanie: Dawid i Igor 
Ojstrachowie, Roza fajn, Oleg Krysa, Mi 
chail Bezwierchnyj, Tatiana Gnndienko 
Amerykanie: Sidney Harth, Charles Treger 
i Polacy: Wanda Wiłkomirska, Piotr Jano 
wski. 

Już w drugim dniu przesłuchań ostatnie 
go etapu konkursu prawdziwą niespo- 
dziankę sprawił melomanom „Wiłon” 
W obleganych co wieczór stoiskach 
z książkami i płytami pojawiły się kasety 
z konkursową kroniką — nagraniami najle 
pszych skrzypków. Wyprodukowano je 
rzeczywiście w rekordowym tempie. Trzy 
dni wcześniej „Wifon” otrzymał w nocy 
listę uczestników konkursowego finału 
Po całodziennym przesłuchaniu nagrań 
z Poznania, następnego wieczoru dokona- 
no ostatecznego wyboru. Nad ranem za- 
kończono kopiowanie taśmy, na podsta- 
wie której, w Kielcach ruszyła produkcja 
kaset. Pierwszą ich partię przywiózł mały 
„Fiat” w czasie, gdy na estradzie Peter 
Zazofsky grał właśnie koncen nr 2 Beli 
Bartoka. 

Po grze solowej i z towarzyszeniem for- 
tepianu, w trzecim etapie kandydaci gral 
już z towarzyszeniem orkiestry właśnie 
koncerty skrzypcowe — Wieniawskiego 
Prokofiewa, Bartoka, Szymanowskiego 
i Karłowicza. Jeszcze przed zakończeniem 
konkursu w sprzedaży ukazała się zresztą 
i trzecia kaseta „Wifonu” z nagraniem 
Koncertu d-moll Henryka Wieniawskiego 
w wykonaniu laureata I nagrody i zdobyw 
cy złotego medalu, radzieckiego skrzypka 
Wadima Brodskiego, który tym właśnie 
utworem i trwającymi prawie do północy 
bisami zakończył w dniu popisu laurea 
tów, trwający dwa tygodnie poznański 
koncert na czterdzieści sześć par skrzy- 
piec. 

JAROSŁAW LISIECKI 
Fot. jerzy Unierzyski 


z nieg przysypał Kuklówkę starannie. 
Nie widać pól ani drogi. Chałupa Kwaś- 
niewskich też taka więcej niewidoczna. 

Stara już jest, ze sto parę lat ma, w ziemię 
się trochę zapadła, więc jak ją jeszcze śnieg 
przyłożył, to już zupełnie zmalała. Ale świat- 
ło się w niej świeci. 

Jest 30 listopada, szósta rano. Taki sobie 
czas obmyślił Józef Kwaśniewski, prawie 
że emeryt, aby synowi swojemu gospodar- 
stwo przekazać. Tego bowiem dnia jemu 70 
lat „strzeliło”, a synowi 32. To znaczy syno- 
wi kilka dni wcześniej, ale nic nie szkodzi, 
też w listopadzie. 

| aż się ten syn z myślą jeszcze pogodzić 
nie może, bo go tak nagle to wszystko 
zaskoczyło. Do tej pory za parobka był, ojca 
słuchać musiał, połajanki nieraz także, cho- 
ciaż on już przecież chłop w kwiecie wieku. 
Ale dopiero teraz, prawie w połowie swego 
życia, samodzielny się staje. Stary wreszcie 
popuścił. Dlaczego? 


To długa historia 


Kwaśniewski mieszka w Kuklówce od przed- 
wojny, ale wtedy Kuklówka nazywała się Kukel- 


dort i choć tak jak dzisiaj znajduje się niedaleko 
Nidzicy, to jednak były to jużziemie niby pruskie. 

Wcześniej Józef Kwaśniewski mieszkał po 
stronie polskiej, ale dzieci w jego rodzinie urodzi- 
ło się dużo, bieda zaglądała im do garnków, więc 
któregoś dnia ojciec powiedział do niego: — Idź 
do bauera po niemieckiej stronie, najmij się do 
roboty i sam zarabiaj na życie. Jak co uskładasz, 


to może będziesz mógł po tej stronie jakiś zagon 
kupić, bo u nas, sam wiesz, dzielić już nie ma co, 
tak tego mało jest. 


| rzeczywiście. Było tego kilka mórg zaledwie, 
a poza tym najstarszy syn czekał na schedę, bo 
córki, znaczy się — jego siostry, w rozrachunku 
tym się nie liczyły. One miały pójść za mężami. 

Józef bardzo jednak gospodarzem chciał zo- 
stać, bo choć wtedy biednie było na wsi, to on 
ciągoty do tej roboty miał i tak — prawdę mówiąc 
—życia sobie innego nie wyobrażał. Więc poszedł 


do Kukeldorfu (adres miał od znajomego) i najął 
się do roboty. 

Spodobał mu się ten Kukeldorf. Rzeczka rybna 
płynęła niedaleko, lasy grzybne znajdowały się 
nie opodal. | ziemia dobrze rodziła. Zazdrościł 
więc Kwaśniewski bauerowi, ale w pocie czoła 
pracował na jego dobrobyt, bo przez to pieniędzy 
w mieszkaniu przybywało i jemu, a wizja przy- 


szłego gospodarstwa zdawała się przybliżać. Nie 
jadł wiele, wódki nie pił, nic prawie nie kupował, 
wszystko odkładał do woreczka. 


Nie wiedział jednak, że przyjdzie mu żyć na 
swoim bez pieniężnego wkładu. Ba, nie spodzie- 
wał się nawet, że w Kuklówce. Podobało mu się 
jedno obejście, to prawda, myślał, że sam 
w przyszłości chciałby takie mieć, ale należało do 
Niemca i nic nie wskazywało na to, że będzie je 
chciał sprzedać. Zresztą pieniędzy już miałtrochę 
odłożonych, ale nie aż tyle, żeby móc to kupić. 


| 


Los zweryfikował 
jego plany 


Wybuchła wojna. Wraz z nią przyszedł taki 
czas, że musiał pracować, ale nikt mu za to nie 
musiał płacić. Po wrześniowej klęsce stracił na- 


dzieję na swe własne gospodarstwo. Rzesza nie- 
miecka miała być wieczna, a on nie liczył, że jej 
koniec jest już bliski. Miał już 33 lata, nie umiał nic 
poza tym, co robił do tej pory, więc nauczył się 
strzelać. Poszedł do lasu i dopiero tam go przeko- 
nali, że jeszcze może to jego gospodarstwo nie 
takie stracone 


W czasie którejś z akcji wpadł. Ostrzeliwali 
niemiecki transport na wschód. Został ranny. Jak 


się ocknął, znajdował się w więziennym szpitalu | 


uż po raz dziewiąty odbyły się ogólnopolskie indywidual 
J: zawody w gimnastyce artystycznej „Młodych Talen 
tów”, którym patronuje Główna Kwatera ZHP. Przez dwa 
dni w sali gimnastycznej gdyńskiego Palacu Młodzieży im 
Janka Krasickiego, ponad pół setki zawodniczek, reprezen 
tujących jedenaście klubów z całego kraju, popisywało się 


pięknem ruchu i umiejętnością zgrania poszczególnych 
układów z podkladem muzycznym. Nawet stroje gimnasty 
czek - dzięki pomysłowości mam - doskonale uzupełniały 
kompozycje ruchu i muzyki 

Zawody odbywały się w dwóch kategoriach wiekowych 


mr Janiną Lewandowską, uczcila jubileusz dwudziestolecia 
działalności 

W grupie zawodniczek młodszych zwyciężyła Bożena 
Bartkowska, a w starszych - Anna fiednarska. Obie zawodni 
czki były bezkonkurencyjne, zarówno w wieloboju, jak 
i w ukladach zo skakanką One też zdobyły puchary Głównej 
Kwatery ZHP. Natomiast w rywalizacji o nagrodę redakcji 
„Świata Młodych dla najlepszej gimnastyczki-harcerki, naj 
lepszą okazała się Renata Witczak ze szczepu 5P-21 w Gdyni 
Jest ona również zawodniczką gdyńskiego Pałacu Młodzie 
ży. Nala — lak ją nazywają koleżanki - poza tym, że irenuje 


8-12 lat i 13-15 lat. Trzeba dodać, że zawody były równocześ- 
nie ostatnią krajową eliminacją przed zawodami Interwizji, 
które odbyły się w listopadzie br. w Miszkolcu (Węgry). 
Impreza rozpoczęła się od defilady i prezentacji zawodni- 
czek, ich klubów, trenerów i akompaniatorów. Wystąpił 
jeszcze harcerski zespół artystyczny Pałacu Młodzieży i roz- 
poczęły się eliminacje. Z faworytkami dzielnie rywalizowały 
gimnastyczki, które po raz pierwszy wystąpiły w tej imprezie. 
Wielki triumf odniosły w zawodach gimnastyczki gdyń- 
skie, które indywidualnie i w nieoficjalnej punktacji zespoło- 
wej zajęły pierwsze miejsca. W ten sposób sekcja gimnasty- 
czek artystycznych gdyńskiego Pałacu Młodzieży z trenerką 


i osiąga w gimnastyce artystycznej bardzo dobre wyniki, jest 
wzorową uczennicą swej szkoły 
W gdyńskich zawodach wygrały najlepsze, ale słowa uzna 
nia należą się wszystkim startującym za piękne pokazy. Cala 
impreza była też doskonale zorganizowana, a to już zasługa 
dyrekcji i instruktorów gdyńskiego Pałacu Młodzieży 
Za rok odbędą się dziesiąte jubileuszowe zawody „Mło- 
dych Talentów” o puchary GK ZHP i nagrodę „Świata Mlo- 
dych”. Ta piękna impreza stała się już dorocznym świętem 
najmłodszych adeptek gimnastyki artystycznej 
MAREK NOWAK 
Fot. Marek Szymański 


EKRAN Oryginalny tytuł filmu 
radzieckiego _ reżysera 


Nikołaja Gubienko 


czoła. 


plomowany pedagog nie umiałby stawić 


dym, delikatnym charakteróm, które nie 
zawsze miał kto obronić przed wypacze 
niem. Starszy brat Denis — adoptowany 


brzmi „Podranki'” — 

trudne do przetłumacze- 
nia na język polski myśliwskie określenie 
ptaków okaleczałych, które nigdy nie 
wzbiją się wysoko. To poetyckie porów- 
nanie pokolenia wojennych dzieci do cho- 
rych ptaków oddaje jednym słowem treść 
i nastrój tego filmu znacznie lepiej niż 
polski tytuł. 5 


Czterdziestoletni Aleksiej Bartieniew — 
wojenny sierota, jak wielu jego rówieśni- 
ków wychowany przez domy dziecka, po 
latach szuka swych braci, których losy 
potoczyły się inaczej, śledzi przeszłość. 
Dlaczego tak późno? Film nie daje na to 
pytanie odpowiedzi. Może dlatego, że ja- 
ko pisarz, człowiek o uformowanym już 
charakterze, bohater zdał sobie sprawę, 
że wspomnienia wojennego, sierocego 
dzieciństwa pozostawiły w nim niezatarty 
ślad i dały mu bolesną mądrość życiową. 
Wydaje się zresztą, że wątek poszukiwań 
dorosłego Bartieniewa reżyser traktuje je- 
dynie jako pretekst do wspomnień, do 
pokazania czasów, które zna dobrze 
z własnej biografii, i o których nie chce 
zapomnieć (on sam, jak mały Alosza, stra- 
cił rodziców w drugim roku wojny i wy- 
chował się w domach dziecka). W tej 
warstwie film jest ogromnie prawdziwy 
i wzruszający. 


Dziećmi, nad wiek doświadczonymi 
i trudnymi, zajmowali się pedagodzy 
z przypadku i z konieczności — inwalidzi 
frontowi. Byli to ludzie óddani im sercem 
i duszą, ale w najlepszym przypadku kie- 
rujący się własną intuicją. Nic więc dziw- 
nego, że uczyli dzieci tylko tego, co sami 


„dak 
zranione 


ptaki... 


umieli: musztry, techniki rozkładania 
i czyszczenia broni, zapasów, wszystko to 
w atmosferze wojskowego drylu, nie 
uczyli natomiast jak żyć. A stawali prze- 
cież wobec problemów wyjątkowo po- 
ważnych, którym niejeden dzisiejszy dy- 


Obok domu dziecka reżyser nie przez 
przypadek umiejscowił przejściowy obóz 
dla jeńców niemieckich, który chłopcy 
dzień w dzień z nienawiścią obserwują — 
szukając dziecinnie możliwości „ukara- 
nia” faszystów za własne nieszczęścia, za 
śmierć swych najbliższych. Ta bliskość 
musiała wywołać wybuch nagromadzo- 
nych emocji, prowadzić do tragedii. 

Wiele jest w filmie „Jak zranione pta- 
ki..." scen przejmujących, dramatycznych 
i smutnych, ale są teżi sceny pełne humo- 
ru — obrazy psikusów, jakie płatali chłopcy 
swym opiekunom, czy nawet humorysty- 
cznie ujęte sceny metod jakimi bezdom- 
ne, głodne sieroty zdobywały chleb. Losy 
braci Bartieniewów ilustrują niebezpie- 
czeństwa, jakie naiczęściej zagrażały mło- 


przez zamożnych ludzi wyrzekł się włas 
nego nazwiska, został wziętym archiiek 
tem, ale jego filozofia życia ogranicza się 
do „brać” i „posiadać; drugi z braci 
Siergiej jest przestępcą — recydywistą. 
który nie widzi dla siebie możliwości po- 
wrotu do normalnego życia, a wini za to 
wszystkich, poza samym sobą. 


Alosza, jedyny jest pozytywną postacie 
człowieka szlachetnego i myślącego 
zdolnego do rozrachunku z przeszłością 
kultywującego pamięć rodziców — ale te” 
tylko on jeden zaznał namiastki rodzinne! 
miłości, bo przez rok opiekowała się ninv 
jak matka 14-letnia siostra, która pozosta 
ła w jego pamięci jako uosobienie dobra 
Jednak i on jest „podrankiem”, kiedy po 
nieudanych, „pustych” spotkaniach ze 
swymi odnalezionymi braćmi stwierdza. 
słowami z wiersza Giennadija Szpaliko- 
wa: „nigdy nie wracaj na stare 
miejsce... '. 

Film Nikołaja Gubienko, choć są w nim 
momenty słabe, (szczególnie obrazy do 
tyczące czasów współczesnych) - jest nie 
wątpliwie filmem wartościowym i cieka 
wym. Dzięki bardzo osobistym emocjom 
reżysera i całego zespołu, jakie uzewnę 
trzniają się w „Jak zranione ptaki...” film 
ten wyróżnia się swą sugestywnością 
i poetycką tonacją z szeregu radzieckict 
filmów poruszających problematykę wo 
jennego dzieciństwa, jak: „Wtedy powie 
działem — nie” Pawła Arsienowa, „Ostat 
nie spotkanie” Borysa Buniejewa, czy 
„Kartka z młodzieńczych lat" Jurija Grigo 
riewa. 


EWA BIELSKA 


| 2 Potem pamięta przesłuchania, bicie, wreszcie 
Oświęcim. To, że go przeżył , to już inna historia. 
Również dlatego, że — choć to brzmi łzawo może 
isentymentalnie — kiedy już kładł się wieczorem 
na pryczy i przestał reagować na insekty, myślał 
sobie, co też zrobi, jak się ta wojna skończy. 

To dziwne, ale właśnie w obozie nabrał prze- 
konania, że Rzesza na wieki się nie ostanie. 
Przyjeżdżali tu przecież różni ludzie, różne opo- 
wiadali rzeczy; z każdym nowym transportem 
docierały nowe wieści o niemieckich klęskach. 
Wszak był to rok czterdziesty trzeci, a potem 
czterdziesty czwarty i piąty. 

| w tych marzeniach widział się już Kwaśniew- 
ski na swoim. 


Kuklówka 
po raz drugi 


Kiedy tylko po wyzwoleniu Oświęcimia stanął 
znów na nogi, poszedł zaraz pod Nidzicę. Nie 
wiedział co zastanie, ale przeczucie jakieś pchało 
go wtym kierunku. Czy się nie bał? Bał się. Band 
jeszcze sporo się tam kręciło. Ale skrzyknął kilku 
tak, jak i on biedniackich synów i razem do tego 
Kukeldorfu ruszyli. 

A Kukeldorf nazywał się już Kuklówka, już 
sołtysa miał, milicja się nawet tworzyła, żeby 


porządek we wsi utrzymać, bo się w niej element 
z całej Polski kręcił, a wielu tu przyjechało na 
szaber. 

Aon jak tylko przyjechał, zaraz do tego szwab- 
skiego obejścia pędzi. Zdyszany — pamięta to 
dobrze — na podwórko wbiega, do drzwi podcho- 
dzi, łapie w ręce kłódkę i oddycha z ulgą. Poznaje 
bowiem, że kłódkę powiesił Schneider, ten nie- 
miecki gospodarz, i że nikt jeszcze się do obejścia 
nie wprowadził. Dlatego też wziął łom i wyrwał 
skobel. Ludzie opowiadali mu później o tym, jak 
Schneider przed wyjazdem głosił, że wróci, a on 
był mściwy Niemiec i niejednego do lagru posłał. 
Kwaśniewski jednak Schneidera się nie bał. Mo- 
że dlatego, że obóz już przeżył, a bardziej pewno 
z tej wszechogarniającej chęci bycia gospoda- 
rzem. 


Po latach 


Gospodarzem był Kwaśniewski dobrym. Oże- 
nił się, pięcioro dzieci spłodził, w tym najstarsze- 
go syna — Bronka. | widać Bronek w ojca wrodził 
się, bo też pracę na roli polubił i za wszelką cenę 
chciał na wsi zostać. Skończył nawet technikum 

* rolnicze, maturę fachową ma w kieszeni, ale jak 
- przyszedł z nią do ojca (a lat miał wtedy 19) 
z nadzieją, że mu stary zaraz gospodarstwo 


przekaże, Józef spojrzał kątem oka i nic nie 
powiedział. Jeszcze ostrzej tylko pogonił do 
roboty w oborze. A Józefowe gospodarstwo 
dobre jest, plonuje wysoko, i choć jednaka 
w tym zasługa ojca i syna, to stary przekazać go 
nie chciał: 

— A bo to ja głupi? — mówił. — Byli tacy, co 
synom oddali, potem do gęby nie mieli co wło- 
żyć. Dzieci różne są. Nie wiadomo co taki potem 
zrobi. A dopóki ja jestem na swoim, to własne 
pieniądze mam i niczyjej łaski nie potrzebuję. 

Miał Kwaśniewski rację czy nie, faktem jest, 
że kilku gospodarzy z Kuklówki i wsi sąsiednich 
na swej dobroci do dzieci się zawiodło. Więc ci, 
co jeszcze mogli, choć coraz gorzej, harowali, 
żeby tylko w zależność nie popaść. A ich syno- 
wie, na ojcowską schedę nie mogąc się docze- 
kać, uciekali do miasta albo wżeniali się w inne 
morgi. Bronek też już miał ochotę uciec, ale się 
ojciec w końcu namyślił. 


Przekazanie 


Wiadomość o emeryturach dla rolników, które 
Sejm uchwalił, dotarła do Kuklówki przez tele- 
wizję. Na tę telewizję patrzył Bronek. Jak tylko 
zaczęło się sprawozdanie z sali obrad, starego 
zaraz zawołał i przed srebrnym ekranem usadził. 
Stary patrzył, wiercił się, coś widać kombinował, 


a potem przez kilka dni chodził zamyślony. Aż 
wreszcie z pierwszym śniegiem rzekł: 
— Bronek, jutro idziemy przepisać. 


Po drodze do gminy spotkali Żesławskiego. 
Żesławski szedł do znajomych, żeby pomocnika 
do roboty nająć. Stary jeszcze nie jest, ale siły już 
nie te, co dawniej, dzieci wszystkie w mieście, 
a jak te emerytury mają od poziomu gospodars- 
twa zależeć, to trzeba się przez najbliższe lata 
podciągnąć, bo wtedy forsy będzie więcej. 

Kwaśniewski pokiwał głową, pochwalił roz- 
wiązanie i tak we trójkę dotarli do gminy. 


© «cx 


Przed kilkoma zaś dniami dowiedziałem 
się, że Bronek ma zamiar przystąpić do 
zespołu młodego rolnika. Józefowi pomysł 
ten nie bardzo się podoba, ale co robić? 
Zresztą on już teraz o los swój spokojny jest 
i zajmie się przede wszystkim rzeźbieniem. 
Zawsze miał do tego smykałkę, tylko czasu 
brakowało. Niech sobie Bronek robi. co 
chce. Nawet niech buduje nowy dom. On 
będzie mieszkał w tym starym. Jemu inny 
niepotrzebny. Nowy Rok już niedaleko, nie- 
daleko też pierwsze emeryckie pieniądze... 


WOJCIECH PIELECKI 


rzodstawrony na ilustracji MERCEDES 450 SLC należy do najbardziej luksusowych ty pów 

samochodów sportowych produkowanych przez zakłady Daimlera-Renza. Posiada on 

nowoczesne, a jednoczenie nawiązujące do dawnych tradycji MERCEDESA nadwozie 
charakterystycznym włołem powietrza i umieszczonym w środkowej części wlotu dużym 
m em firmy — tnóyramienną gwiazdą 


zochodu nic odhiega optycznie od linii nadwozi samochodów osobowych wytwarza 
vch akruałnic przez te zakłady. Jest to cocha charakterystyczna wszystkich konstrukcji 
pożazdów osobowych firmy, które w swej sylwetce zawierają wiele wspólnych cech stylistycz 
wsch 

Dwadrzwwowe nadwozie mieści we wnętrzu cztery osoby. Boczne tylne szyby pojazdu 
zkoć 3 metalową przesłoną. Przesłona ta nie spełnia funkcji ozdobnych, lecz przy 
sytwetoc pojazdu umożliwia otwieranie tylnych okien. Poza tym daje kierowcy szerszy 
kat wzdzerza do tyłu i na boki, co jest bardzo istotne przy wyjazdach na atltostrady 


k pojazdu umieszczony jest z przodu, a napęd od niego przekazywany za pośrednictwem 
nej skrzymi bsegów na koła tylne. Posiada on $ cylindrów umieszczonych w dwóch 


ogdach w formie litery V, ich pojemność wynosi 4520 cm sześc. Silnik ma moc 225 KM przy 5000 


br./min 


1 stopniu sprężenia 9:1 
cznego wtryskiwacza 
reszenie samochodu - z przodu na poprzecznych wahaczach trapczowo-trójkątnych 
resorach gumowych z dodatkowymi gumowymi clementami sprężystymi, stabilizatorami 
<zmymi 1 amortyzatorami teleskopowymi. Z tyłu - niczależne zawieszenie kół z wahaczami 
tmyrmni, sprężynami śrubowymni, dodatkowymi gumowymi elementami sprężystymi, stabili 
atorami poprzecznyrni i amortyzatorami teleskopowymi, z możliwością regulacji poziomu 


Zasilanie silnika w paliwo odbywa się za pośrednictwem 


Pojazd posiada dwuobwodowy układ hamulcowy ze wspomaganiem. Hamulce tarczowe są 
przy wszystkich kołach, hamulec ręczny - postojowy działa na tylne koła. W układzie 
kierowniczym stosowane jest wspomaganie. 

Dane wielkościowe: dhugość 4740 mm, szerokość 1780 mm, wysokość 1330 mm, ciężar 1635 
kg. MERCEDES +50 SLC osiąga prędkość maksymalną 215 km/godz., a przyśpiesza od 


prędkości 0 do 100 km/godz. w ciągu 9 sckund. 


ZENON DUTKIEWICZ 


ŚWIAT 
| NA CZTERECH 


KÓLKACH 


„BLIŻEJ 
PRZYRODY...” 


e] 


Odpowiedzi na te pytania oczekuje od nas Andrzej 
Ramz z Wałbrzycha. 

Gniazda gili można znaleźć w dość wilgotnych lasach, 
mających w poszyciu młode świerki lub przynajmniej 
jałowce. Na nich to bowiem ptaki te umieszczają gniaz- 
do, zbudowane z suchych patyków świerkowych, a we- 
wnątrz wysłane sierścią zwierząt leśnych, korzonkami 
lub sporofitami mchów. Gile należą jednak w porze 
lęgowej do ptaków rzadszych, a w większej liczbie 
pojawiają się tylko jesienią i zimą. Stąd też niewielka jest 
szansa odkrycia w lesie ich siedzib. Uwaga: gnieżdżące 
się gile bardzo źle znoszą wizyty intruzów — budowane 
lub zawierające dopiero co zniesione jaja „domostwo” 
po ludzkich odwiedzinach jest prawie zawsze porzuca- 
ne. Apelujemy więc o ostrożność do poszukiwaczy 
gniazd. . 

Nasze dzięcioły — to w większości ptaki osiadłe, nie 
odlatujące na zimę. Całkowitym wyjątkiem jest tylko 

krętogłów, różniący się zresztą znacznie od swych po- 
bratymców wyglądem i obyczajami. Ten regularnie 
odlatuje, przebywając w kraju dość krótko — od kwietnia 
do sierpnia. Również dzięcioł pstry duży opuszcza zimą 
swój rewir lęgowy i zaczyna koczować. Ale i tak dzięcio- 
łów tych jest u nas wtedy więcej, bo przylatuje do Polski 
— jako do „ciepłego kraju” — sporo osobników z północy. 
Podobnie koczowniczy tryb życia wiodą też wszystkie 
dzięcioły młode, niezależnie od gatunku. Szczególnie 
dobrze widać to u dzięcioła czarnego, który jesienią 
i wczesną wiosną pojawia się w różnych nietypowych 
miejscach — w niskich zagajnikach sosnowych, na sa- 
motnie stojących drzewach itp. 

Młodą kawkę można z powodzeniem oswoić. Bardzo 
przywiązuje się ona do swego opiekuna, a jako ptak 
inteligentny i żywy stanowi wdzięczny obiekt obserwa- 
cji. Nie chcielibyśmy jednak tym stwierdzeniem zachę- 
cić Was do wyciągania młodych kawek z gniazd. Jeżeli 
znajdziecie podlota, nad którym z krzykiem kręcą się 
rodzice — zostawcie go w spokoju. Co innego, gdy ptak 
jest opuszczony, a w pobliżu grasują koty. Wtedy warto 
go zabrać i karmić siekanym, surowym mięsem (nie 
solonym!), twarogiem i gotowanymi jajkami. Gdy ptak 
podrośnie, trzeba wypuścić go na wolność. Na zdjęciu: 
kawczy podlotek. (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


2, więta. W mieszkaniach pachną 
żywicą przystrojone świecidełka- 
mi świerki, w lesie pod kiściami 
śniegu uginają się gałęzie jodeł. 
Drzewka, które znamy na co dzień 
i które odkrywamy na nowo w świąte- 
czny wieczór. Choć wszystkie symbo- 
lizują to samo: radość, domowe cie- 
pło, serdeczność bliskich — między so- 
bą wyraźnie się różnią. Ot, choćby 


ICH LIŚCIE... 


.„.żyją długo: od 5 do 9 lat i nie 
odpadają wszystkie jednocześnie, lecz 
stopniowo. Daje to złudzenie, że drze- 
wo bez przerwy pokryte jest tymi sa- 
mymi, wiecznie zielonymi szpilkami 
bez względu na porę roku. Wyjątkiem 
jest modrzew, który podobnie jak 
drzewa liściaste gubi je przed każdą 
zimą. Liście drzew iglastych składają 
się z blaszki („szpilki”) i poduszeczki, 
która zrośnięta jest z pędem. Najwy- 
raźniej widać to na gałązkach świerku. 
Igły zebrane są niekiedy po kilka, co 
pozwala na wstępne określenie gatun- 
ku. Sosna ma po dwie szpilki, limba — 
rosnąca u nas w Tatrach — podobnie 
jak północnoamerykańska wejmutka 
— mają po pięć. Czarna sosna, która 
dziko występuje jeszcze tylko w Lasku 
Wiedeńskim — tym samym, który roz- 
brzmiewał walcami Straussa — ma po 
dwie. Sami policzcie, nie podglądając 
przy tym prezentów, ile ich ma świąte- 
cznie przystrojony świerk. 


Bardzo charakterystyczne są igły jo- 
dły. Ustawione w jednej płaszczyźnie 
(a nie jak np. u modrzewia czy sosny 


PRZYRODNICZA (6) 
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Świąteczne drzewko 


naokoło gałązki) od spodniej strony 
pokryte są wydzieliną woskową w po- 
staci dwóch wyraźnych, równolegle 
poprowadzonych, pasów. Gdy ktoś do 
tej pory miał trudności zodróżnieniem 
jodły od np. świerku, teraz uczyni to 
z łatwością. 


Powiedzenie „głuchy jak pień”, 
oznacza człowieka nieaktywnego, nie 
reagującego na czyjeś odezwanie się. 
Podobnie nazwanie kogoś: 


KŁODĄ... 


...jest synonimem czyjejś bierności. 
Tymczasem pnie rosnących drzew są 
bardzo aktywne. Wzrastają ku światłu 
(fototropizm), ale także — z czego nie 


OSTRE - NIEOSTRE... 


Każdy aparat ma własny system (lub kilka systemów) nastawiania ostrości. Może to 
być wyrażona na obiektywie wartość w metrach, układ dwóch dalmierzy, matówka 
(przynajmniej w postaci pierścienia w środku pola widzenia), raster. Nie będziemy tu 
jednak mówić o sprawach technicznych, które podane są w instrukcji obsługi. Nas 
interesuje inny temat. Na który fragment obrazu ustawić ostrość? Przyjrzyjcie się 
zdjęciom, które dziś zamieściliśmy. Na jednym kaczor krzyżówki złapany obiekty- 
wem wśród opadłych jesiennych liści. Wydaje się na pierwszy rzut, że fotografujący 
zrobił zdjęcie złe nastawiając przypadkowo ostrość na liście, a nie na kaczora. 
Przyjrzyjcie się więc jeszcze raz dokładniej. Wśród liści ukryta jest kaczka i ona jest 
obiektem zainteresowania! W kompozycji zdjęcia jest jednak pewna niekonsekwen- 


zdajemy sobie sprawy — pokonują siłę 
przyciągania. Zjawisko to nazywa się 
geotropizmem. Wykonano wiele do- 
świadczeń, aby wykazać wagę tego 
fenomenu. Najbardziej przekonywają- 
ce przeprowadził Knight na początku 
XIX w. Umieścił on kiełkujące nasiona 
na pionowo ustawionej tarczy i wpra- 
wił ją w ruch co uniezależniło rośliny 
od przyciągania ziemskiego. Okazało 
się, że korzenie rosły ku brzegom tar- 
czy (kierunek siły odśrodkowej), a ło- 
dygi ku środkowi 


Siła ciężkości na gałęzie wpływa 
inaczej i rosną one równolegle. Ale czy 
zawsze? Czy rzeczywiście te części 
drzewa są zawsze bierne? Najlepszym 
przykładem jest właśnie jodła, choć 
nie tylko. Gdy wierzchołek głównego 
pnia zostanie uszkodzony (gdy będzie- 
cie w warszawskim Ogrodzie Botani- 
cznym przyjrzyjcie się rosnącej tam 
sośnie, którą ściął zestrzelony podczas 
powstania samolot) najbliżej rosnące 
gałęzie wyginają się ku górze. Po ja- 
kimś czasie jedna z nich przejmie rolę 
głównego pnia, a pozostałe wrócą do 
normalnego poziomu położenia. 

Nie istnieje kwiat paproci, ale... 


„..BUKIET KWIATÓW 
ŚWIERKOWYCH... 


„„istnieje realnie i może być orygi- 
nalnym prezentem dla dziewczyny. 


Kwiaty świerka czy jodły zebrane są 
bowiem w szyszki. Z nich wypadają po 
dojrzeniu nasiona, które zaopatrzone 
w śmigiełka roznoszone są po okolicy 
Nasiona innych drzew iglastych no. 
pinii czy limby są tak smaczne, że 
można je jeść. Orzeszki limbowe są 
jednak trudne do dostania 


SZYSZKI... 


„Niektóre, jak u sosny, byty zapylo- 
ne już dwa lata wcześniej, lecz dopiero 
niedawno dojrzały. Chętnie je zbierz. 
my, bo z nich zrobić można co tylko 
wyzwoli fantazja. Najbardziej nadają 
się do tego szyszki świerkowe. 
O właśnie! A czy ktoś znalazł szyszkę 
jodłową? Nie? I nigdy was to nie zdz. 
wiło? 


Jest to ciekawa historia. Szyszki 
świerkowe zwisają z gałęzi, a jodłowe 
odwrotnie, sterczą ku górze. Gdy doj- 
rzewają nie spadają w całości, lecz po 
kawałku rozsypują się, aż na gałęzi 
zostanie... sterczący kikut — oś dawnej 
Szyszki. | dlatego nie możecie ich zna- 
leźć na ziemi. 

Po świętach wyrzucicie drzewka na 
śmietnik. Trochę szkoda, bo zostały 
zniszczone dla krótkiej chwili radości 
Ale trudno jest walczyć ztradycją. Zre 
sztą i ten artykuł, który przeczytaliście, 
też jest świątecznie tradycyjny. 


Jamnik 
Fot. M. Ostrowski 


cja. Na plan pierwszy bowiem jaskrawością barw wysuwa się kaczor i również on 
powinien być najostrzejszy. Inaczej przy oglądaniu odczuwamy niepokój. 

Na drugim zdjęciu nieco inna sytuacja. Silne w kolorach są owoce kolczastych 
krzewów tarniny i dzikiej róży. Zdjęcie tym razem wykonane zostało prawidłowo. 


barwnych akcentów zdjęcia. 


jak to się robi — za tydzień. 


Ostrość nastawiona jest na pierwszy plan wydobywając kompozycję, jaką tworzą 
gałąź i owoce, a nie na pokryte liśćmi krzaki znajdujące się dosłownie tuż za nimi. 
W ten sposób został podkreślony i tak najsilniej wybijający się temat zdjęcia. 

Nie znaczy to oczywiście, że aż tak bardzo jesteśmy uzależnieni od dominujących 


Gdyby naszą intencją było jednak zrobienie ostrego zdjęcia tylko kaczce, powinnis- 
my po prostu znacznie silniej „„rozmyć” tło przez zmniejszenie głębi ostrości. O tym, 


Tekst i zdjęcia 
MAREK OSTROWSKI 


Moi Drodzy! Nie mogę już dłużej. 
Nie mogę słuchać, jak różni ludzie 
w radi i tełewizji mówią: ro działo szę 
w larach czterdziestych piątych nasze- 
go wieku albo w latach sześćdziesią- 
tych drugich byłem tu i ru. Ile tych lat 
czterdziestych piątych było? Ile tych 
sześćdziesiątych drugich? Pięć? Sie- 
dem? Nie! Był rylko jeden rok 1945 
i tylko jeden 1962. Natomiast było 
sporo lat czterdziestych, konkretnie 
dziesięć: 1940, 1942, 1943 itd. aż do 
1949. Tyle samo pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych i tyle samo będzie sie- 
demdziesiąych 


* I dlatego możemy powiedzieć tylko, 
że w latach czterdziestych (bcz doda 
wania następnego liczebnika) mieszka 

liśmy np. pod Warszawą, a w latach 

pięćdziesiątych sytuacja gospodarcza 
czy polityczna była taka i taka, W obu 
wypadkach mamy na myśli konkretne 
dziesięciolecia. Można też wypowiedź 
uściślić, mówiąc na przykład: na po- 
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czątku lat czterdziestych, pod koniec 
lat czterdziestych. Kochani, czekałam 
czas jakiś na list od Was w tej sprawie. 
Ponieważ się nie doczekałam, sama 
zakładam protest. Z przerażeniem my- 
ślę, że może straciliście wrażliwość ję- 
zykową i nie reagujecie już na podobne 
nonsensy? Przekonajcie mnie, że jest 
inaczej. Jest mnóstwo chwastów do 
wyrwania, zwłaszcza z grządki telewi- 
zyjnej „„Siódernki””, niestety. Czekam 
na listy. 


Jak się pisze: Marzanna czy marzan- 
na i dlaczego? Jeżeli mówi się ,„szedł””, 
to czy można powiedzieć „,szedła”? 

Marta 


1) Marzanna — to bogini Słowian. 
Jej imię — jak każde inne — piszemy 
dużą literą. Pozostałością kultu Ma- 
rzanny jest wiosenny obrzęd ludowy 
topienia Marzanny — kukły symbolizu- 
jącej zimę. Literą małą piszemy nazwę 
marzanna, gdy dotyczy ona rośliny. 2) 
Nie można mówić „„szedła” ani ,,przy- 
szłem”, mimo że mówimy szedł i przy- 
szłam. 


Wasza KROPKA 


Mam pomysł, żeby sadzić w lasach choinki plastykowe. Niepalne, odporne na 
szkodniki i przed świętami nikt ich nie ruszy. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Na wstępie składam 
Wam, kochani Czytelni- 
najserdeczniejsze 


całej naszej paczki czyli 
od Rzepinki, Szefa, 
Śmieszka,  Bałwanka, 
Amorka, Chochlika Dru- 
karskiego, Esmeraldy 
oraz Spółdzielni Pracy 
Krasnoludków  „PRA- 
CUŚ' z jej Dyrektorem. 


RZEP 


Nie mogę się dziś zbytnio 
rozpisywać, bo jak widzicie 
w moim kąciku stoi redak 
cyjna choinka i zrobiło sią 
+ tego powodu bardzo 
ciasno. 


Przyjmują do Sekcji „P 
P'_ |pomoc-przyjaciołom] 
Elą Gąsiorowską, która za0- 
piekowała się” siedmio: 
giem bezdomnych szcze 
niąt. Wraz z koleżanką zna- 
lazły dla swych wychowane 
ków — opiekunów wśród s4- 
siadów. 


Następni na liście Sekcji 
„P-P'' to Piotr i Marcin Jaku- 
biakowie, którzy opiekują 
się gołębiami, wróbłami 
i kotami. 


Renata Krzywoń opiekuje 
się ptakami, a w jej domu 
jest aż osiem kotków! Oczy- 
wiście i Renata zostaje 
członkiem Sekcji „P-P”. Je- 
śli to prawda, że w noc wigi- 
lijną zwierzęta mówią ludz- 
kim głosem, to na pewno 
OEli, Piotrze, Marcinie i Re- 
natce będą się wyrażać 
w superlatywach! 


Bartek pomimo paraliżującego go wciąż przerażenia pomyślał, 
że w Romo żyją tylko oczy i że nie chciałby się już z nim nigdy 
spotkać. 

— Jakie palisz? — spytał Romo. 

- Żadnych. < 

— W takim razie wystarczy ci „Kopernik”. Cola, dwa ciastka 
i złocisz na automat, kiedy cię przyciśnie. Tylko wtedy, rozu- 
miesz? Zapamiętaj — 27-40-90, Romo. 

Bartek trzymał ręce wzdłuż bioder. Nie sięgał po monetę. 
Wówczas tamten, ściskając ją w dwóch palcach, wyciągnął swoje 
długie ramię i wpuścił mu pieniądz do górnej kieszeni kurtki, 
jednocześnie wyszarpując z niej legitymację. 

„ Bartek rzucił się, aby odebrać, lecz miejsce było niewygodne: 
narożnik śmietnika i wyprostowana lewa ręka Roma uniemożli- 
wiały zaatakowanie. - . 

- Gotowe — rzekł Romo, zwracając mu legitymację. — Nie 
musisz mi się przedstawiać. 

| naraz jakby się rozpłynął. g 

Nim zebrał myśli, nim ochłonął, było już za późno. Nawet nie 
zauważył, którędy Romo odszedł. Pobiegł na Rutkowskiego, 
zajrzał w Szpitalną, na Bracką, lecz nigdzie nie dostrzegł napastni- 
ka. Teraz dopiero przypomniał sobie o teczce. Wrócił z powrotem 
na podwórze. Leżała tam, gdzie ją zostawił. Wziął ją z uczuciem 
nieoczekiwanej ulgi. 8 

jozwyiaze Pn r myśl. Jasne, całe to zajście 
nie mogło oznaczać nic innego. Romo zaobserwował moment, 


kiedy on ściągnął portfel, poszedł za nim, odebrał, sprawdził 
nazwisko, adres, szkołę, a w tej chwili... 


Śpiesznie ruszył drogą od Górskiego. Szedł czujnie. Badał 
wzrokiem każdego przechodnia. Znalazłszy się przy pawilonie 
meblowym na Przeskoku, ostrożnie wyjrzał zza węgła. Zielony 
„Fiat” stał jeszcze: Mężczyzna w koszuli akurat dociskał bagaż- 
nik, następnie założył skórzaną marynarkę i już siadł za kierowni- 
cą, zatrzaskując drzwiczki. 


Roma nie było nigdzie. A więc nie oddał, inaczej byłby tu. 
Chociaż... 

Pomacał się po kieszeni. Poprzez ortalion wyczuł okrągłą dzie- 
sięciozłotówkę. „Cola, dwa ciastka i złocisz na automat, 27-40-90, 
Ramo”. 

Opanowywała go dziwna niepewność. | nagle zaczął się bać. 
Nawet nie zdawał sobie sprawy czego: Roma? Mężczyzny zzielo- 
nego „Fiata”? Popatrzył na zegarek. Minął kwadrans po dzie- 
wiątej. 

Podwórzami wydostał się na Nowy Świat. Uczucie lęku nie 
opuszczało go. Był pewien, iż zaraz coś nastąpi. Tylko co? 

Szkoła. Tak będzie najlepiej. Kiedy mijał cukiernię Bliklego, aż 
go ścisnęło w dołku. Nie zastanawiając się wszedł do środka. 
W lokalu było pusto. Ekspedientka przywitała go uśmiechem, 

— Dwa pączki — powiedział. 

— Na miejscu? 

- Tak. 


Podając monetę zobaczył — rzeczywiście „Kopernik”, Gryząc 
pączka schował do kieszeni resztę. „„Coca-cola i automat”. 


Właściwie jak to się stało? Dlaczego to zrobił? Szybko prze- 
łknięte pączki nic nie pomogły. Dalej czuł ucisk w żołądku. 
Przecież tak naprawdę nie chciał i nigdy o tym nie myślał. Sięgając 
po portfel, chowając go, zrobił to bez namysłu, automatycznie. 
Dlaczego? W „Samie'” to było co innego. Raz czekolada, kiedy 
indziej znów mała, kolorowa puszka z zagranicznymi napisami. 
nie przyjrzał się, Myślał, że sok. Dopiero potem stwierdził z roz- 
czarowaniem, że to jakaś gorzka, oleista przyprawa. Ale portfel? 


Naraz kątem oka dostrzegł w sznurze aut jadących od Alej 
Jerozolimskich zielonego „Fiata”, potem drugiego. Odruchowo 
stanął plecami do jezdni. Skurczył się, pochylił głowę. Dopiero po 
paru sekundach uświadomił sobie, że zachowuje się głupio. 
Przemógł się i popatrzył na jezdnię. Co trzeci, czwarty samochód, 
to był zielony „Fiat''. Mimo woli ból żołądka zelżał. i 


Dwadzieścia pięć po dziewiątej. Zdąży śmiało na trzecią lekcję. 
Co prawda zaplanował sobie inaczej, 

Stanął w bramie i wahał się. Widział stąd napisy kina „Świat'” 
i siatkę szkolnego parkanu. Myślami był przy stacji Powiśle. W tej 
chwili na pewno już jest tam kilku chłopaków. Zresztą wystarczy 


_ zbiec schodami na dół, W pustym o tej porze ina wpół zdziczałym 


parku zawsze znajdzie się towarzystwo. 


Cdn. 
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Bartek oparł się o latarnię i patrzył. Mężczyzna odkręcał 

spokojnie trzecią śrubę pogwizdując z cicha. Teraz zabrał 

się do ostatniej. Założył klucz, nacisnął. Nakrętka jednak nie 
drgnęła. Przestał pogwizdywać, szarpnął drugi raz i trzeci, ale 
śruba trzymała jak przyspawana. 

— Pan stuknie młotkiem — doradził. 

Mężczyzna obejrzał się. Dopiero teraz go zauważył. 

— A jeśli nie mam młotka? 

— To obcasem. 

— Bystry jesteś. " 

Wyprostował się i pochylił nad bagażnikiem. Grzebał w nim 
chwilę. Wreszcie wydostał niewielki młotek. 

— Nawet nie wiedziałem, że go mam — uśmiechnął się. 

Przytrzymując jedną ręką klucz, coraz mocniej uderzał w jego 
koniec. 

— Przyrosła, psiakrew! 

Przestał stukać i wierzchem dłoni otarł pot z czoła. 

— | co dalej? — spytał. ny 

— Jeszcze kilka razy i puści. 

— Zobaczymy. Mężczyzna zdjął skórzaną marynarkę i przełożył 
ją przez otwarte drzwi auta. — Gorąco — powiedział i znów zabrał 
się do odkręcania koła. 

Bartek przestał zwracać uwagę na mężczyznę. Zobaczył jak 
z wewnętrznej kieszeni przewieszonej marynarki wysunął się 
czarny portfel i zatrzymał na zagięciu kołnierza. „Spadnie” — 


pomyślał. 
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— Coś nie sprawdza się twoje przewidywanie — odezwał się 
zirytowany już nieco mężczyzna. : 

Bartek przystąpił bliżej, opierając się ramieniem o drzwiczki. 

— Niech pan poszuka czegoś cięższego. Ten młotek za lekki. 

— Cholernie mądry jesteś. Dajesz rady i to za darmo. 

— Niezupełnie — mruknął Bartek i znów cofnął się pod latarnię. 

— Wiesz co, chyba masz złe oko. Lepiej zasuwaj do szkoły. 

Odchodził bez pośpiechu. Nim zniknął za rogiem, jeszcze raz 


spojrzał na mężczyznę szarpiącego się ze śrubą. W prawej ręce, 
wsuniętej w kieszeń kurtki zaciskał portfel. 

W tej chwili dopiero poczuł, jakie ma mokre plecy od potu 
i usłyszał łomotanie serca. Szedł coraz szybciej. Nie mógł 
opanować się, by nie spoglądać za siebie. 
z Ze Szpitalnej skręcił w Rutkowskiego. Ulica o tej porze była 
jeszcze pusta. Zamiastiść na prawo w kierunku szkoły, minął rząd 
sklepów i wpadł do bramy wychodzącej na długie podwórze, 
stanowiące przejście do ulicy Górskiego. Znał tutaj każdy zaka- 
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marek. Mało kto chodził tędy. Podwórze mroczne, nieprzy- 
jemne i cuchnęło od nagromadzonych otarła na śmiecie. 
Instynktownie wśliznął się w załamanie muru za śmietnikiem. 
Postawił teczkę z książkami na ziemi i wyjął portfel. 
— Zrobiłeś go jak artysta — usłyszał za sobą głos i j 
poaaiek ż: ręki wysuwa mu się portfel. 
iwilę nie odwracał się, czekając na popatrzył. 
— Romo jestem. Szef. miara 


Chłopak wyciągnął na powitanie długą 


nie małej dłoni. ś SĄ 
Był o głowę wyższy od Bartka. Czarne, 


trochę przypominającej porcelanowy płaski ta 
szeroko rozstawione, ciemne, od góry osi ck 
brwiami zrośniętymi nad nosem. AE 


